


Zofia Lewandowaka 

Módlcie się za nami 

Przydrożne kapliczki. Świątki frasobliwe. 
Wystrugany z drewna Chrystus bolejący 
gipsowe Maryje w niebieskiej sukience 
z Dzieciątkiem na rękach i białe dziewice 
depczące głowę węża. 
Powiernicy maluczkich. Biednych i strapionych 
bezbronnych w ręku Boga. 
Milczący i głusi świadkowie 
łez wylanych z pękniętego serca. 

Módlcie się za nami 
maj 1996 

Jerzy Waściński 

Krzak gorejący 

Byłem sam... 
a samotność moja 
była jak gęsta szara mgła. 
Słońce zaś 
jak biblijny krzak gorejący 
raniło oczy. 

Kwiaty bezbarwne i szare 
a motyle jak nietoperze 
tylko mała kropla tęsknoty 
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